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Sumer p o jed y ń czy  k o p . 2 >/2 (g ro sz y  5 ) .
Ha poczoie: w  K ró le s tw ie  k w a r ta ł. R sr. 2 k o p . 25 (z łp . 15^ 
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»o lirnnlEil krajowej I zagranicznej,
ja k o  p rem jn m  d la  p re n u m e ra to ró w , d o d a n e  zostaną, n a  

k w a r ta ł  d w a  to m y  tre śc i h is to ry c z n e j, pow ieśc iow ej, l i t e 

rac k ie j i e k onom iczne j, sk ła d a ją c e  się k a żd y  z 2 5 0  s tro n 

n ie . za  cenę  d ru k u  i p a p ie ru  p o  k o p . 2 5  za  tom .

n u  • ■ .  7 ^ >
U bw ieszczfcnia w rzy jfou^e^R alakc ja  K ro n ik i z a  o p ła ta  

od  w ie rsza  d i^ b n y n ^ i- iik ib m y fa  jed n o razo w e  um ie szczen ia  
k o p . s r. 3, za  m ^ tę p n e  p o lu tp .  s r . 2 V2 .

K a ż d y  prenuT!tBiiiU*<M\.roniki m a p ra w o  zam ieśc ić  
w  n ie j bez  o p ła ty ,  d o n iesień  w łaśnye li z a  50  k o p . k w a r ta ł .  
B iu ro  R ed ak c ji i K an to r g łó w n y  w  p a ła c u  S ta n is ła w a  h r .  
P o to c k ie g o  p rz y  u lic y  K ru k ow sk ie-P rzedm ieśc ie  N r. 4 1 5 .

  ,Z P e t e r s b u r g a ,  tl. 1 9  w r z e ś n ia  ( l  p a ź t l z . )  —

B ank  P a ń s tw a  m a  h o n o r  z a w ia d o m ić ,  ż e  o d  
1 9 -go w rz e ś n ia ,  o tw i e r a j ą  s ię  z a p i s y  n a  b i le ty  

■Skarbu P a ń s tw a ,  n a  s u m m ę  4 m iljo n y  r s . ,  z  k t ó 
rych 1 m iljo n  r s .  b i l e ta m i  L V I  s e r j i  z  p r o c e n te m  
•od 1 -g o  s i e r p n ia  r . b . ,  a  3 m il jo n y  r s .  L V I I  s e -  
rji z p ro c e n te m  o d  I g o  p a ź d z ie r n ik a .

W aru n k i  z a p i s ó w  s ą  n a s t ę p u ją c e :  k a ż d y  chcący  
.nabyć b ile ty ,  u w ia d a m ia  o sw e m  ży cze n iu  o s o b i 
ście, zap isu jąc  się w k s ię g a c h  B a n k u ,  m ianow ic ie  
■ile życzy sob ie  o t r z y m a ć  b i le tów . Z a p i s y  b ę d ą
przyjmowane c o d z ie n n ie ,  w yjąw szy ,  n ie d z ie l i  o d  
19go do 30  w rz e ś n ia  w łą c z n ie ,  od  1 2 -e j  do 3ej 
po południu. P r z y  z a p i s a n iu  s ię ,  p ie n i ę d z y  się  n ie  
składu; po  z a m k n ięc iu  z a p i s ó w ,  w r a z i e  j e ż e l i  z a 
pisana s u m m a  p r z e n i e s i e  4 m i l jony  r s . ,  B a n k  P a ń 
stwa zrobi ro z d z ia ł  i u w iadom i j a k  o s u m m ie  n a 
leżącej się od  k a ż d e g o  z a p i s a n e g o ,  s to s o w n ie  do  
wyjawionego ż y cze n ia ,  t a k  ró w n ie ż  o t e r m in i e  
składania p ien iędzy  i w y d aw an ia  z B a n k u  b i l e tó w  

J /K I  serji po 5 0  r s .  4 5 k o p .  i L V I I  p o  0  0  r s .  
1 0 kop. za każdy.

.Z a rzą d za jący .  B a r o n  St . ieg łi tz .

Sek tor  A kadein ji  D u c h o w n e j  R z y m s k o - K a to l i c k ie j .

Celem .o bsadzen ia  s t a ły m  p r o fe s s o r e m  w a k u jące j  
.obecnie k a te d ry ,  P r a w a  K a n o n ic z n e g o  w A k a d e m j i  
Duchownej R z y m s k o - K a to l ic k ie j  W a r s z a w s k i e j ,  z 
z płacą 9©>0 ru b l i  sr .  r o c z n i e  a p o b i e r a n ą  m i e 
sięcznie; na  m o cy  u p o w a ż n ie n ia  J W .  M e t ro p o l i t y  
Arcybiskupa W a r s z a w s k i e g o  P r e z y d u j ą c e g o  w 
Zwierzchności A k a d e m j i ,  g ru n tu ją c e g o  się na  d e 
cyzji Kommiseji  R z ą d o w e j  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  i 
Duchownych, o g ł a s z a  n in i e j s z e m  d la  chcąc ych  0 - 
trzymać tę  p o s a d ę  k o n k u r s  publiczny", do  k t ó r e g o  
przepisują się n a s tę p u ją c e  w a ru n k i :

1. U b ie g a ć  s ię  o k a t e d r ę  wyżej w s p o m n io n ą  
mogą tylko D u chow ni  w K r ó l e s t w i e  lu b  C e s a r s tw ie  
Rossyjskiem z a m ie s z k a l i  i s to p ie ń  n a u k o w y  m ający .

2. Znani z b l i s k a  t u t e j s z e j  W ł a d z y  R z ą d o w e j  i 
Duchownej, lub  zaśw iad czen i  o d  swoje j r e s p e c t iv e  
Zwierzchności o p r z y k ła d n y c h  obycza jac h  i pośw ię-  
ceniu się ruiukom T e o lo g ic z n y m .

8 . N ap isać  w j ę z y k u  ła c iń s k im  ro z p ra w ę  z T e -  
matu: „ Q u o s n a m  v ie i s s i t u d in e s  s u b i i t  - Po lo n ia  J u s  
canonicum co m m u n e ,  a  M ie e i s la o  1 0 u sq u e  a d  n o 
stra t e m p o m / '

In liac d i s s e r t a t io n e  d e m o n s t r a n d u m  e s t ,  q u o -  
modo recum  fo re n s iu m  ra t io  a d  J u r i s  Canon ic i  
communis p r in c ip ia  se  i n & rm a n d o  p r o g r e s s u s  in  
P o lo n ia  fecer i t ,  e t  q u id  d e  J u r e  C o m m u n i  a p u d  
noRtrates p r o c e s s u  t e m p o r i s  s i t  im m u ta tu n i .

4. R o z p ra w a  t a  w inna  być z łożoną R e k to r o w i ,  
B»jdakj za  m ies ięc y  c z te ry  od  d a ty  d z i s ie js z e j ,  i 
nicpodpisana p r z e z  au to ra ,  ty lk o  k o n k u r u j ą c y  n a 
zwisko swoje n a d e s z ło  w o d d z ie ln e j  op ieczę to w a n e j  
"’Porcie, w raz  z w ła s n o rę c z n y m  o p ise m  b i e g u  ży -  

Clsi popar tym  św iadec tw am i,  a  z e w n ą t r z  m a  być  
umieszczona dew iza  taż  s a m a  co n a  r o z p ra w ie .  
Po upływie zaś wyżej z a k r e ś lo n e g o  te r m in u ,  j a k o  
prekluzyjnego, r o z p ra w y  n a d s y ła n e  p rz y jm o w a n e  
nie będą.

ko

5. K t ó r e g o  z k o n k u ru ją c y c h ,  r o z p ra w a  b ę d z ie  
z a  n a j l e p s z ą  u z n a n a ,  t e n  o b o w ią z a n y m  b ę d z ie  p o d 
d a ć  s ię  T e n tn m in o w i  m a ją c e m u ,  n a  c e lu  pow zięc ie  
p r z e k o n a n ia ,  że  on Sam p r z e z  s ie b ie  tę  ro z p ra w ę  
-wypracował, i że  j e s t  w  s ta n ie  j a  ob ro n ić ,  zw ła
s z c z a  j e ś l i  a u to r  gd z ie in d z ie j  nie  w tu te j sz e j  A k a -  
d e m j i  n au k i  p o b ie r a ł  i s to p ień  z n ieb  o t rzy m ał .

6 . P r ó c z  t e g o  T e n ta m in u ,  k tó r y  s ię  o d b ę d z ie  
p r z e d  .Cz łonkami R a d y  i p r z y b ra n e m i  do tej c z y n 
no śc i  p r o fe s s o r a m i  A k a d e m j i ,  o t rz y m u ją c y  p i e r 
w s z e ń s tw o  z p i sz ą c y c h  ro z p ra w ę ,  w in ien  j e s z c z e  
d a ć  próbę, z w y k ła d u  te g o  p r z e d m io tu  n a  p u b l i 
c z n e j  p re le k c j i ,  w ty m  ty lko  p rz y p a d k u ,  g d y b y  
n ie  b y ł  w zaw odz ie  n a u c z y c ie ls k im ,  lu b  g d y b y  z 
i n n e g o  p o w o d u  t r z e b a  t e g o  zachodz iła .

7.. O t r z y m u ją c y  n a k o n ie c  w t e n  sp o s ó b  k a t e d r ę  
o k tó r e j  j e s t  m ow a, po  u z y s k a n iu  nom inac j i  z 
K o m m iss j i  R z ą d o w e j  S p ra w  W e w n ę tr z n y c h  i D u 
ch o w n y ch  n a  P r o f o s s o r a ,  nie w p rz ó d  do obow iąz-  
w p r o w a d z o n y m  z o s t a n i e ,  aż po w ykonan iu  p ro fe s -  
s io n e  fidei , w e d le  fo rm y  P i u s a  I V .  P a p ie ż a  i  z ło 
żen iu  p r z y s ię g i  n a  w ierność  N a j j a ś n i e j s z e m u  C e -  
s a b z o w i  i K b ó l o w i ,  tu d z ie ż  de k la ra c j i  n ie  n a le 
ż en ia  do t o w a r z y s tw  ta jn y c h .

W a r s z a w a ,  d. 1 9 wrześ. ( l  paźdz .J  I 8 6 0  r.
K s .  B u tk iew icz .

D y r e k c j a  U b e z p i e c z e ń . — P o d a je  do p o 
w s z e c h n e j  w iad o m o śc i ,  iż G łó w n a  K a s s a  O s z c z ę 
dnośc i ,  m ie s z c z ą c a  się  o b e c n ie  w g m a c h u  R z ą d u  
G u b e r n j a ln e g o  W a r s z a w s k ie g o ,  p r z y  u licy  M io d o 
wej ,  o d t ą d  p r z e n ie s io n ą  z o s ta je  do do m u  w ła s n o 
śc ią  D y r e k c j i  U b e z p ie c z e ń  b ę d ą c e g o ,  p o ło żo n eg o  
p r z y  ulicy N o w o l ip k i ,  p o d  N r .  2 3 2 4 ,  g d z ie  d a 
wniej o d  c z a s u  z a p r o w a d z e n ia  t e j  I n s ty tu c j i ,  c z y n 
n o śc i  sw e  o d b y w a ła .  D y r e k c j a  u p r z e d z a  U c z e s tn i 
k ó w  K a s s y  O s z c z ę d n o ś c i ,  że n a d a l  p rzy jm o w an ie  
w n io sk ó w , j a k o  też  w y p ła ty  fu n d u s z u  z łożonego ,  
po c z y n a ją c  od  d n ia  8  ( 2  0)  b. m . w tern o s ta tn ie m  
m ie jscu  u s k u te c z n ia ć  bę d z ie .

W a r s z a w a ,  d. 2  7 w rz .  ( 9  p u ź d z . )  1 8 6  0 r .
P r e z e s  (p o d p . )  W ie rn ie w ic z .

N a c z e ln ik  K a n c e l la r j i  ( p o d p . )  S ło m iń sk i .
B a n k  P o l s k i .  P o d a j e  do w iadom ośc i ,  iż w 

d. 5 ( l 7 )  p a ź d z ie r n ik a  1-. b .  o g o d z in ie  10 z r a 
n a  u s k u te c z n io n e  z o s ta n ie  w o b e c  K o m m is s j i  U m o 
rz e n i a  D łu g u  K ra jo w e g o  i U r z ę d n ik ó w  p r z e z  R a 
dę  A d m in i s t r a c y jn ą  K r ó l e s t w a  do t e g o  d e l e g o w a 
n ych ,  s p a l e n i e  n a  p la c u  p r z y  sa l i  g ie łd o w e j  b i l e 
tó w  b a n k o w y c h  u ż y ty c h  i  z  o b ie g u  w ycofanych  
n iem n ie j  ró żn y ch  p a p ie r ó w  pożyczk o w y ch  s p ł a c o 
n y c h  za  su m m ę  o g ó ln ą  r s .  1 , 7 3 4 , 1  79  k o p .  5 5 .

Z a  P r e z e s a  Y i c e - P r e z e s ,  R z e c z y w is ty  R a d c a  
, S ta n u  ( p o d p . )  S. S z e m io th .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  W Ruchu Muzycznym znajdujemy oce

nienie dzieła p. Teofila Klonowskiego, pod 
tytułem: Pieśni i piosneczki z melodjami na 
2, 3 i 4 głosy, które w skróceniu pow ta
rzamy:

Pieśni i piosneczek z melodjami na dwa,

3-y i 4 -ry  głosy, wydał pan Teofil Klonow
ski, dotychczas trzy zeszyty. Pierwsza serja 
iv roku 1854, już po drugi raz w poprawnem 
i pomnożonem ukazała  s ię  wydaniu, nak ła
dem braci Szerk; druga serja tegoż roku wy
sz ła  nakładem  księgarni J. K. Żupańskiego, 
a serja .trzecia wreszcie, w tejże księgarni w 
bieżącym roku. P an  Klonowski pierwszy po
dobno zab ra ł się do tak  zbawiennej dla m ło
dzieży polskiej pracy. K arm iona bowiem do
tąd  -strawą obcą, nie swojską, młódź śpiewa 
za jego przyczyną i staraniem  ojczyste, ro 
dzinne piosnki, śpiewane przed laty dawnemi 
przez jej ojców i m atki, a teraz prawie zu
pełnie zapominiane.

Zasługą przeto wielką p. Klonowskiego, że 
melodje rodzinne wzgardzone lub nucone mo
że już gdzieniegdzie tylko w zagrodach wiej
skich, wyrwał z zapomnienia toni i zm ienia
jąc ich nutę chyba tam, gdzie artystycznem i 
względy do tego był spowodowany, p rzeka
zał, niby skarb  drogi po przodkach zachowa
ny, dorastającem u pokoleniu. Do takich melo- 
dji liczymy Kra 4, 19, 22, 24, 28, 29, 46, 48, 
w zeszycie trzecim i inne. Prócz tego pan 
Klonowski wiele melodji ułożonych przez s ta r
szych i nowszych kompozytorów opracował 
na  dwa lub więcej głosów, czyniąc zdaniem 
naszem  wybór dość szczęśliwy; albowiem zna- 
chodzimy w ich liczbie pieśni, co stały  się 
własnością praw ie całego narodu.

Do rzędu tych pieśni liczymy: Kr. 7 Gwia
zdka; nr. 9 śpiew historyczny o Bolesławie 
Chrobrym; nr. 10 Pogrzeb księcia Józefa P o 
niatowskiego; nr. 12 Leszek Biały; nr. 5 P ieśń 
o wesołości, z muzyką Stanisław a M oniusz
ki; n r. 16 Dobranoc z muzyką p J . N owa
kowskiego; nr, 25 Pieśń szewczyka; nr. 32 
Pieśń garncarza, z muzyką Dobrzyńskiego i 
tegoż pieśń o Chlebie, nr. 43; nr. 49 Ułan, z 
muzyką Listowskiego; nr. 51 W ładysław J a 
giełło (Lessla); nr. 52 Duma o Żółkiewskim 
z muzyką Konstancji Dąbrowskiej. Nareszcie 
p. K lonowski do wielu wierszy znakom itych 
poetów (Jachowicza, Karpińskiego, J. K ocha
nowskiego, Lenartowicza, E. W asilewskiego i 
innych), dorobił sam dość udatną nu tę . Me
lodje jego kompozycji są  wprawdzie bardzo 
proste , nie odznaczające się świetnem, na- 
głem i śmiałem przechodzeniem w nowe i 
niespodziewane akordy; ale noszą na sobie 
piętno rodzinne obok oryginalności i wcale 
zręcznie są zastosowane do tekstu, czego prze- 
dewszystkiem w podobnych utworach w łaśnie 
wymagać należy.

Do lepszych liczymy: nr. 18 (na 4 mezkie 
głosy); nr. 20 W ędrówka przez las; nr. 26 
Dum ka wygnańca; nr. 42 (n a  cztery mezkie 
głosy).

P . Klonowski nietylko szczęśliwym dobre
go obywatela instynktem  kierowany, potrze
bie wielkiej zaradził, ale pracę swoją nawet, 
jako pedagog dobry, wielce pożyteczną uczy-



nil dla młodzieży. De każdego bowiem praw ie 
wiersza podłożonego pod melodją swoją lub 
obcą, dodał objaśnienia dotyczące życia lub 
pism  autorów wierszy; dodał wzmiankę k ró t
k ą  o życiu i czynach osób historycznych a 
naw et mitycznych wspomnianych w tekście, 
wytłómaezył wyrazy nieznane h i)  p rzestarza
łe i t. p. Słowem, obok celu muzycznego je 
szcze i ten  sobie wytknął p. Klonowski, aby 
m łodzież z lite ra tu rą  i h istorją, po lską głó
wnie, o ile się dało, zaznajomić. Wydanie sa 
mo staranne, druk czysty i wyraźny, format 
dogodny.

— Czytamy w Czasie: Dochodzi nas wiado
mość, że Towarzystwo naukowe krakowskie 
wkrótce odda do druku Podręczny niemiecko- 
po lsk i Słow nik , do użytku w rzeczach praw 
niczo sądowych i adm inistracyjnych. Jeżeli 
zam iar ten wykonanym zostanie, zaradzi 
rzeczywistej potrzebie. Cieszymy się z tego, 
bo jesteśm y przekonani, że nikt dzielniej po
dołać temu nie może, pomnąc na to, że W y
dział Towarzystwa nie od ostatnich chwil 
p racą  się tą  zajmował; będzie ona więc nie
wątpliwie wykończoną i odpowiednią tak  du
chowi języka polskiego, ja k  i pojęciom p ra 
wnym.

—  W  dniu 13 b. in. to je s t w sobotę, od
będzie się w kopalniach soli w W ieliczce ob
rząd  górniczy, przy oświetleniu żup. W tym 
celu odejdzie z K rakow a umyślnie pociąg 
rano  o godzinie 6 '/2 podług zegaru kolei., 
to jest przed 7mą rano podług krakowskiego 
zegaru; z powTOtem zaś pociąg ten stanie w 
Krakowie o godzinie Sciej po południu.

W IA D O M O ŚC I ZA G R A N IC Z N E.  
W Ł O C H Y .

Neapol 2  października. Wczoraj wieczór 
m iasto było uiluininowane z poAvodu wzięcia 
Kapui. Opiszę tu  szczegóły tego pięknego 
dramatu.

W ostatnich pięciu czy sześciu dniach Ga
ribaldi rozw inął ogromną czynność.

O ile dni poprzednich zaniedbał przygo
towania wojenne, o tyle przyspieszył je  w 
dniach następnych, kiedy niebezpieczeństwo 
stało  się bliższe, widoczniejsza zuchwałość 
rojalistów , gdy nakoniec Neapol był zagro
żony, wzywał Piemontczyków Cialdiniego jak 
zbawców.

Kam panja w państw ie Papiezkiem , dokona
na tak  świetnie we dwanaście dni, w praw ia
ła  w gorączkę Garibaldego; wzmocnił o ile 
m ógł swoje pozycje i zebrał ludzi, amunicje 
i działa. Tak mało było tego wszystkiego, żc 
inny jenerał, jen era ł wojsk regularnych m iał
by się za zgubionego i nie wiedziałby co czy
nić, ale Garibaldem u wydało się to dostatc- 
cznem, gdy ożynił wszystko swem tchnie
niem m agiczne ni. Królewscy ze 'sw ej strony, 
mieli na prawym brzegu Volturuo silne for
tyfikacje i zajmowali korzystne pozycje. Od 
San Clemente, aż do Cajazzo prawy brzeg 
najeżony był arm atam i zręcznie zam askowa- 
nemi, redu tam i i barykadam i. Prócz tego w 
oszańcowanym obozie było 20,000 wojsk do
borowych.

Podstawa operacyjna garibałdzistów znaj
dowała sięw M addaloni. Lewe skrzydło p rze
dłużało się od S an ta  M aria, aż do Aversa, 
wzmocnione z tej strony kanałem  głębokim 
nad  którym zajmował pozycją m ajor Corte z 
ochotnikami z Basilicata. S an ta  M aria do
brze ufortyfikowana redutam i, zajęta była 
przez jenera ła  Milvitz, przez brygadę sycy
lijską La M asa, przez piękne pułki to sk ań 
skie Malenchini i Zacchieri i karabinierów

genueńskich Ealbi. Główna kw atera była w 
C aserta. Praw e skrzykło w górach rozciąga
ło sie od Deutici, k tóre zajmował Bixiof aż 
do San-Salvatore. O pół mili od tej wioski 
znajduje się P un ta  del P a rc  o, a nieco dalej 
parów i pagórek panujący, nad Cajazzo, i za
ję ty  przez garibałdzistów. Monte San Angelo, 
klucz obrony, panujący nad Volturuo wzmo
cniono potrójnem i baterjam i i  pow ierzona ar- 
tylerzystom  genueńskim  i oddziałowi pułkow ni
ka Spangaro, z brygady H ebera, pod wodzą 
kap itana F erra re . Tej pozycji szczególniej pil
nował G aribaldi, osobiście. Udawał się tam 
przynajmniej pięćdziesiąt razy, aby doglądać 
baterji o dwudziestu arm atach.

W sobotę koleją żelazną udałem się do 
Santa M aria. Dnia poprzedniego ogień forpo- 
cztowy nie ustawał. Bojaliści widocznie chcieli 
probować losu, a Garibaldi przeciwnie zacho
wywał się odpornie. Spotkałem  się z m arg ra
bią Pallaviciui, k tóry w racał z C aserta, W S an
ta  M aria widziałem Garibaldego; wyraz tw a
rzy opalonej od słońca był ponury, niespo
kojny. U am bakaderu nagrom adzenie wielkie 
wozów, artylerji, m aterjałów wojennych, n a 
w et adjutanci galopowali ze wszystkich stron 
i wydawali rozkazy ekspedjowania tych przed
miotów ku \  olturno. Słychać było huk arm at 
od Monte,-San-Angelo. Noc była niespokojna.

W niedzielę 30 września o świcie ruch p a 
nował wielki w Santa-M aria. Żołnierzy nie 
wypuszczono z koszar; G aribaldi udał się do 
San-Angelo; wojska przybywały; jaszczyki z 
amunicją i działa galopem „wieziono przez 
miasto. M ieszkańcy mieli sm utną minę; cho- 
ręgwie trójkolorowe roztropnie pochowano; 
bramy pozamykano.

Udałem się do M onte-San-Augelo, gdzie 
słychać było huk dział i przybyłem na czas. 
Dwa bataljouy pod dowództwem Castellini u- 
siłowały rzucić most na Volturuo. Pod opie
ką artylerji Monte poszły drogą odkrytą i zdo
łały  spuścić dwie barki; ale nieprzyjaciel 
spostrzegł manewr. N atychm iast prawy brzeg 
rzeki okrył się wojskami królewskiemi i ro z
począł się straszny oeień artylerji przeciw ba- 
terjom San-A ngelo i garibaldzistom  usiłują- 
cym jzarzucić most. Grad granatów odpędził 
ich, ale i królewscy nawzajem m usieli ustę- 
wać od kul z San-Angelo, a jedna ich bate- 
rja  została zdemontowana. G aribaldi odje
chał.

O drugiej godzinie powrócił i arty lerja  San- 
Angelo i K apui znowu grzmieć zaczęta. Ale 
wszystko to, mimo wielu rannych i k ilku z a 
bitych było tylko wstępem; obie strony chcia
ły się tylko wypróbować. Główna bitw a na
stąpiła  1 października.

Królewscy chcieli spróbować stanowczego 
napadu. Czuli się otoczonemi. W iedzieli, że 
Cialdini posuwa się z tyłu; że Lam oriciere zu
pełnie rozbity i że Neapol był bez obrony.
O godzinie szóstej rano wyszło z Kapui 
15,000 ludzi, z tych 5,000 jazdy dowodzonej 
przez jen e ra ła  Palmie,ri; pięć baterji pod do
wództwem jenerała  Nigri. Jenera ł Ilitucci był 
głównodowodzącym. Jenerałow ie Alfan de Iti- 
vera, Barbalonga, Von Michel byli pod jego 
rozkazami. Mam te szczegóły od kapitana 
Perelli, k tóry  został wzięty do niewoli. Ró
wnocześnie korpus 5,000 ludzi szedł na M ad
daloni, aby zająć garibałdzistów  z ty łu  i od
ciąć im odwrót, Żołnierze F ranciszka II dzie
lili się na dwa korpusy; jeden wzdłuż drogi 
żelaznej m iał atakować pozycją garibałdzistów 
pod Archi de Santa-M aria i zwrócić ich u- 
wage na ten punkt; drugi drogą rów noległą 
m iał obejść ich prawe skrzydło przez pola i 
uderzyć na Santa M aria z tyłu garibaldzi-

, stów. Inne jeszcze tysiąc żołnierzy ęwj p.- 
! m iało przejść Volturuo powyżej) Cajazzo S '  
i buszować przez San-Lucio. Uc‘
| W szystko to  przewidział Garibaldi- i rrnf)n 

podziwienia, że w kraju pełnym. s t ^ S j  
j leakcji lojaliści byli tak  źle zawiadomień 
! ruchach garybaklzistow. Ci też. wyfeudnL 

li reduty, pokopali rowy, wznieśli barykady' 
właśnie n a  tych polach, które rojah&i 
dziewali się przejść bez przeszkody 1

O wpół do siódmej zaczął się żywy ogień

Ltyl”  j . r W’ *  '  grzmiS
W szyscy rzucają się do obrony, p rzvhi» 

głem w chwili gdy królewscy przebiegli przez 
piętnaście a rkad  drogi żelaznej i pędzili m l  
sobą garybaklzistow. Pierwsi o. godzinie ósmej 

; W Samta-M ana u murów amfiteatru

Podozas gdy jenera ł Ilitucci wykonywał to 
poruszenie, G aribaldi przybywszy na pole bi
twy nakazał podobne poruszenie.

K azał wyruszyć z lewego^ skrzydła pułko
wi M alenchini, obejść Santa,-M ara i rzucić 
się na  pola, przez k tóre królewscy chcieli 
pizechodzić. ly m  sposobem, ci spostrzegli 
się między dwiema kolumnami) garybaldzistów 
7my pu łk  strzelców został wytępiony, oprócz. 
o5 żo łn ierzy , adju tańta i kapitana Perelli 
których wzięto do niewolń Trudno opisać 
zażartość i zaciętość tej bitwy.

Odbyłem, ostatn ią kanapaiiją, w Lombardji; 
byłem pod M agenta i Solferino-, a tu zdawa
ło nu się, że znowu jestem, w podobnej bi
twie. Trzy razy pozycje garybaldzistów bra
no i odbierano na bagnety. Kartacze sypały 
się gradem . Niedawano pardonu. W oczapii | 
moich widziałem jak  zabijano, rannych; pisto-
l o f n  i v \  1 i ,  U  . i  ,  1 /  i i  i i

_  . ,   Zj CfcU 1J 6W 1 i  Ł t l i l i  J  B U ,

letem lub sztyletem  kończono walkę, która 
się zaczęła  od wystrzałów fuzji. Oprócz Sy
cylijczyków i Nęapolitańczyków z miasta Ne
apolu wszyscy walczyli wściekle. Rzecz dzi- 
wua na charak ter sycylijczyków walczono bez 
wydania ani jednego krzyku. Armaty przewa
żnie brzm iały; niebo było czyste, słońce w 
całej świetności.

W południe zwycięztwo zaczęło się prze
chylać na stronę garybaldzistów. No.we bata- 
ljony, nowe działa przybywały z Caserta i 
Neapolu i brały udział w bitwie. Garybal- 
dziści przy rozpoczęciu bitwy nie mieli na
wet, dziesięciu tysięcy żołnierzy, teraz ich by
ło 15,000. G aribaldi był wszędzie:

P ilnow ał wszelkich przemian bitwy, mając 
w rezerwie n a  lewem skrzydle 2000 wojska, 
aby wpaść do Kapui jeżeli okoliczności bę
dą po temu. Był wzruszony, zaczerwieniony, 
okryty potem ; głos jego zmienił się.

P rzy moście della Valle za górami Mad
daloni, Bixio stanowczo odparł rojalistów, 
którzy kilkakrotnie brali tę  pozycją. Przy 
San Lucio kolum na Affanti nie dozwoliła ro- 
jalistom  przejść, przez rzekę. Pułkownik Cor
te  na czele Lukanów i Kalabryjczyków po
p a rł walczących pod Santa-M aria i wstrzy
m ał nieprzyjaciela, który mógł był przedrzeć 
się się przez San Tammaro. Wzięto nieprzy
jacielowi pięć arm at z mułami i lawetami. 
Jeńców i rannych wielką liczbę p r z e s y ł a n o  
do Santa-M aria, d ztąd koleją żelazną do 
Caserta. Raniono i zabito wielką liczbę ofi
cerów. Sycylijczycy robili wiele hałasu, a 
mało rzeczy. Gwardja narodowa z Santa- 
M aria sta ła  w pogotow iu, ale chorągwie 
schow ała do kordegardy, zamkniętej dobrze.

W południe działa ustały. , .
S trzelanie wznowiło się jeszcze z ż yw ośc ią  

pod A rchi-S anta  Maria. W tej chwili uwia



domiono mnie że o wpół do drugiej odcho
dzi pociąg prosto do Neapolu. Opuszczam 
forpoczty, aby napisać ten list o dniu dzi
siejszym.

Gdy opuszczałem pole, słyszałem oficerów 
s z t a b u  mówiących, że dzień ten zakończy się 
tem zapewne, że oba wojska pozostaną w 
s w o ic h  pozycjach. Ju tro  udam się znowu do 
o b o z u  i dokończę* mego opisu.

. Amunicji brakło często garybaldzistom. 
Bitwa trwała od szóstej rano do pierwszej z 
południa; nikt przez ten czas nie miał w u- 
stach ani kropli wody, ani okrucha chleba, a 
sionce dopiekało. Pola okryte rannemi i t ru 
pami, a nie ma czasu ich pozbierać. Dzień 
krwawy dla obudwu armji.

(Jo u rn a l des Debats).
O*. ' 1   ■i'-*-1-'. ■ —t L l l i ' J .  ' - i .  ■■■!■!!

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Otrzymujemy dziś ważną choć spodziewaną 

wiadomość o wkroczeniu Piemontczyków do 
ziemi neapojitańskiej. Król Wiktor Emanuel 
wydał manifest donoszący o tem i sam udał 
się z Aukony na granicę Neapolitańską. Ró
wnocześnie dowiadujemy się, że trzy wielkie 
mocarstwa zaprotestowały przeciw temu. A z 
Paryża donoszą, że ma być zapowiedziany 
kongres zaraz po wkroczeniu wojsk sardyń- 
skich do Neapolu.

Z Neapolu donoszą, że dnia 3go t. m. Ne- 
apolitańczycy zrobili wycieczkę, aby przyjść 
na pomoc Bawarczykom, którym Garibaldzi- 
ści przecięli odwrot. Ta operacja nie udała 
się. Depesza dodaje jeszcze, że liczba jeńców 
wziętych w batalji nad Volturno wynosi 5000 
a nie 2000 jak  pierwotnie donoszoną. To po
większenie możemy wytłomaczyć chyba w ten 
sposób, że wzięto jeszcze i tę kolumnę Ba- 
warczyków, o której wspominaliśmy. Byłaby 
to ciężka strata dla wojsk królewskich.

1 arlament sardyński rozpoczął wczoraj roz
prawy nad projektem  praw a dotyczacvm an- 
neksji. P. Ferrari, stronnik  federacji, pierwszy 
zabrał głos, aby przedstawić pogląd opozycji, 
twieidzące’, że W łochy nie mogą oddać się 
Piemontowi bezwarunkowo, i że p. de Cavour 
nie zasługuje na zaufanie, ponieważ nie 
chce uderzyć na Rzym, ani na Wenecją.

ł-  Loggio odpowiedział broniąc program a- 
tu mnustrdw. “

Raport komisji, nad którym wszczęły się 
te rozprawy, wnosi o proste przyjęcie projektu 
piana, bez podziału. Tjdko proponuje, aby 
zna dołączyła do tego oświadczenia, że Jó- 

^  Laribalęli dobrze się zasłużył krajowi.
Garibaldi p rzystał na program at nowego 

mmsterstwa w Neapolu i ministerstwo to ob- 
w « .  r- Lallavicino przyjął dyktaturę

i Palerm o ogłoszono zwołanie .ko- 
y o w  wyborczych na 21 października. D e- 

1 litowani zbiorą się w Palermo.
i aJe ze teu środek nie bardzo przy

d a  do widoków gabinetu turyńskiego. Ten 
Ptogramame, przedstawionym Izbom sar-

wnr^u' \  Ẑ  a aby mies zkańcy zapytani byli
i bezwarunkowo czy oświadczają się za

b przęciw anneksji. Dekret pana Mordini
wskazywać, że rząd sycylijski

wp t" )iai P °^ ^P 1C ^ak, J'ak rządy tym czaso
we Toskanii, Emilji i Romanji.

PaGnmL0li0liczn°vCi, -są inne 1 Postanowienie 
i i S !  t  sycyllJsk 'eg° mogłoby opóźnić an 

P to- może 1 chce Prodyktator.
M  i Speai'e P° Seł króla oeapolitańskie-
cia V° rz1e sardyu skim założył protesta-
bitwiezeci,w udziat ° wi wojsk piem onckich w 
wiedzipó ^oP urno . P . Cavour m iał odpo-
Pearp a W ar,AZ0 enci'gicznv sposób. P. Win- 
P6aie °Pu^ i ł  Turyn. (Ad. Bel.)

J A n k o m , 9  października . Król udał się na 
granicę neapolitańską i wydał manifest do 
ludów południowych Włoch, w którym tłu
maczy swoję politykę i powiada: Gdy deputa- 
cje żądają tego od króla i ciała ukonstytuo
wane ogłaszają królem Wiktora Emanuela, 
to wojska będące pod dowództwem króla 
wkroczą dziś w trzech punktach do prowin
cji neapolitaóskich.

Z Rzymu donoszą, że jenerał Goyon ogła
sza, że obsadził Velletri i Frosinone, Wido
czne są przygotowania do wyjazdu z W aty
kanu, ale wstrzymano się jeszcze z ostatniem 
postanowieniem.

Artykuł urzędowy wzywa do zbierania 
składki nazwanej szelągiem ś-go Piotra, ale 
nie przyjmuje pomocy ziemskich mocarstw.

L o n d yn , 9  października . W edług doniesień 
Biura R eu tera  z Rzymu z d. 6 t. m. franeuz- 
kie wojska obsadziły Viterbo, Velletri, Civita- 
Vecchia, Castellana, Tivoli, Pallestrina, F r a 
scati, Albano i Valmontone. Ojciec Święty zo
staje w Rzymie, ale odrzuca ofiarowane mu 
przez cesarza Napoleona i króla Wiktora- 
Emanuela wynagrodzenie pieniężne.

P a ryż 9  października. Donoszą z Neapolu 
pod dniem 6 t. m., że Mazzini wyjechał 
z tamtąd w skutek danego mu rozkazu.

T uryn , 8 października . Izba deputowanych 
zaczęła dziś rozprawy nad projektem prawa 
dotyczącego anneksji.

P. Ferraris  mówił przeciw projektowi 
prawa:

„Włochy wyższe i niższe zarówno chcą 
W łoch wolnych, powiada mówca: jedna myśl 
ożywia Garibaldego i W iktora Emanuela: ca
ła  różnica zachodzi tylko w zastosowaniu.

Piemont uwalniając Włochy wyższe, n a ło 
żył na nie swoje prawa, swoję stolicę, admi
nistracją _ według tradycji Balbo i Gioberti; 
ale w królestwie neapolitańskiem, stolica, p ra 
wa, wyższa administracja, wszystko je s t  do
skonalsze od piemonckich. Obie Sycylje nie 
mogą zatem bezwarunkowo oddać się P ie 
montowi. Nałożyć na nie anneksją je s t  nie
wdzięcznością przeciw Garibaldemu, który 
chce aby się wstrzymano.

Zresztą nic nie nagli; anarckja wcale nie 
panuje w  południowych Włoszech/’

Co do kwestji zaufania, p. Ferraris oświad
cza się przeciw panu Cavour, który według 
niego nie wznosi się do wysokości obecnego 
położenia, ponieważ nie chce uderzyć ani na 
Rzym, ani na Wenecją.

Następnie mówca wyraża obawy, aby F ran 
cja z czasem nie pochłonęła Włoch i na  koń
cu wyraża się energicznie za systematem kon
federacji, k tóra  tylko jedynie może zbawić 
Włochy od takiego losu.

Następnie p. Boggio zabrał głos i bronił 
projektu rządowego.

Posiedzenie trwa dalej.
W iedeń 8 październ ika . Spodziewają się ju 

tro ogłoszenia rozporządzenia rządu w przed
miocie reprezentacji prowincjonalnych.

M a d ry t  7 październ ika . Król i królowa 
przybyli do Saragosy.

Rozkaz królewski naznacza księciu Parmy 
dożywotniej renty 540,000 realów."

P a ryż 9  październ ika . Monitor ogłasza, że 
p. Mon poseł hiszpański złożył wczoraj Ce
sarzowi list własnorę czny królowej Izabelli, 
jako odpowiedź na list pozostawiony do niej 
w7 Mahoń; w czasie przejadu.

P aryż 8 październ ika . Słychać, że kongres 
będzie zapowiedziany zaraz po wkroczeniu 
Sardyńczyków do królestwa Neapolu.

Turyn 8 października . Po objęciu dowódz
twa przez króla, Fanti  powrócił do Turynu. 
Dwie piemonckie brygady wkroczyły już na

ziemię neapolitańską. Winspeare protestował 
przeciw wdaniu się piemonckich wojsk w bi
twie nad Volturno i miał od Piemontu otrzy
mać odpowiedź bardzo stanowczą.

T uryn  8 października. Królewsk iewojska 
w bitwie pod Maddaloui straciły pięć tvsiecy 
jeńców.

N eapol 7 października. Ministrowie pozo
stają na swoich urzędach. Garibaldi przyjął 
ich programat. Słychać o poddaniu się Kapui.

Peszt 9  października. Tutaj i w komitacie 
Szolnoku odbyły się znowu aresztowania.

T u ryn  8 października. Deputowany Bottero 
wysłany został, jako królewski komisarz do

( S taats-A nz.)

Z podróży po Krakowskimi.
Ojców d. 28 sierpnia 1860 r.

D ąb ro w a, K opalnie i Zukłarly górnicze; Strzemieszyce, 
Bolesław , S ław ków ; O lkusz, K ościół, Skarbiec, P am iątk i
1 G w arkow ie. W sp o m n ien ia , R absztyn, Kurne chaty , 
dz ie lą  pożądane, zak ład  fum igacyjny. W ilgoć i O słv- 
S k a ły  pod G rodziskiem  i lochy zamkowe. P ieskow a S k a
ła , śpiew ki P rą d n ick ie , k sięg a  pam iątek . Kraków. Uwagi 
W ieliczka.

(D a ls z y  ciągi)
Najkosztowniejszym jes t  pięknego wyrobu 

wysmukły krzyż srebrny, 40 funtów ważący;
2 monstrancje srebrna i pozłacana, oraz po
mniejsze krzyże dopełniają zbioru pamiątek 
z tutejszego srebra powstałych. Prawda! 
przechowuje się tam jeszcze laska rajcowska, 
długa na 4 łokcie, z drzewa czerwonego, 
zdaje się gruszkowego lub machoniowego 
zrobiona. Używali jej jako oznakę dostojeń
stwa w czasie sesji rajcowie tutejsi, zazwy
czaj gwarkowie; wzdłuż niej okręca się wę
żykowato srebrna cienka blaszka, na której 
odczytać można wiersz hołdu Matce Bożej 
poświęcony. U wierzchu tej laski w sztyft 
opatrzonej, widocznie brakuje zakończenia, 
zapewne gałki. Opowiadają tu, że w archi
wum parafjalnein znajduje się do 10 doku
mentów przywilejowych z podpisami królów; 
dziś one w prawie swem już wyexpirowaly.

Rynek miasta prostokątny, za gwarkow- 
skich  czasów, jak  mówią tutaj, był wyłożo
ny cynkiem i przeznaczony tylko dla pie
szych: przejeżdżać można było bokiem wzdłuż 
murów, których obecnie od strony południo
wej małe jeszcze pozostały szczątki. Miasto, 
jak  to widzieliśmy z pomników kościelnych, 
miało za herb dwie z okienkami baszty ścię
te okrągło i wznoszące się na murzę, w k tó 
rego środku brama się otwiera. W staroży
tnej Polsce czytaliśmy, iż między wieżami 
w herbie tym znajduje się jeszcze żelazo od 
motyki; tego jednak nie spostrzegliśmy na  
wspomnionych pomnikach.

Otóż, kopalnie Olkuskie, o których przer
waliśmy rzeez, od pierwszych chwil prawie 
swego istnienia ulegały zalewom wody zaskór-  
nej, lecz baczność żupników i ciągła opieka 
rządu  w użytecznym je umiały zachować s ta 
nie. Wiadomo bowiem, że opodal płynąca 
rzeka  Baba, tej grymaśnej jest natury, iż ni
by owe Sacbary strumienie, raz niknie, drugi 
r a z  znowu się pokaże, albo raczej jednych, 
la t  całkiem nie płynie, a drugich wzbiera nie
zwykle; przez co i woda dostawa się pod zie
mię i do kopalń; szczególniej też kopalniom 
góry Rabsztyńskiej wyrządzała szkody. W  po
łowie szesnastego wieku, po największych zni
szczeniach przez wodę podziemną zdziałanych, 
zaczęto urządzać Sztolnie czyli chodniki "dla 
spadku wód, zrazu bowiem pomp dla osuszenia 
szyb używać poczęto, a wielkie kołowroty konne 
dwadzieścia naraz pomp poruszające poprze
dzały ostatecznie sztolnie. W początku XVIIL



wieku kopalnie w niektórych miejscach były 
już nawalone, a oprawy i przejażdżki zamulo
ne; Szwedzi dokonywali zniszczenia zabra
wszy ztąd wiele ołowiu iglejty, wybrawszy 
30,000 złp. kontrybucji od gwarków. Trwają
ca lat kilka wojna przerwała prace górnicze, 
niszczały zakłady i dwie główne sztolnie za
padły się tutaj w 1712 podobno roku; skut
kiem czego kopalnie ołowiu upadły prawie. 
Jednakże za Augusta II  było jeszcze sześć 
szyb otwartych i niezalanych, a  w 9ciu hu
tach odciągano tylko nieco s reb ra ,  gdy 
tymczasem za kwitnących czasów 70 ich by
ło. Przed 90ciu laty kompauja ak.cjonarjuszów 
otrzymała tu  jeszcze 50 z górą grzywien s re 
bra  glejty i ołowiu, także po“ kilkadziesiąt 
grzywim lecz następnego zaraz roku woda 
szyby zalała. Przed 70 laty liczono tu 101 
gwarectw, ale huty już całkiem opuszczone 
były ( ‘). Dziś słychać o nowym projekcie 
osuszenia kopalń, z proponowanym ku temu 
funduszem; wątpić nie można, że postęp te 
chnicznych nauk, obok wytrwałości w przed
sięwzięciu i sumiennego nadzoru, rzecz tę 
doprowadzi do skutku.

Wziąwszy na pamiątkę parę  zuzli z ojczy
stego srebra, z których niektóre w fantasty
czne a foremne zlewają się postacie; ru sz a 
my dalej, niezatrzymując wcale czytelnika ro
dzajem i śmakowitością zajadanych posiłków, ’ 
ani też fantasmagorji pary samomaru nic o- 
pisując.

Utrzymywali niegdyś Litwini, że kto chce 
wejść po śmierci do raju t. j. na górę wie
cznego żyicota, musiał być uzbrojonym w rysie 
pazury, aby piąć się łatwiej na szczyt mu było. 
Niestety! nasz ziemski Anafielas, nasz raj 
Ojcowa, u przedsionka swego coś podob
nych jeszcze warunków' wymaga. Przerzuco
ny bowiem z omnibusu w Ojcowie, gdzie się 
kończy szossa, na taradajkę, nieboszczyka 
dziadka sobie przypomnisz, tłukąc się po 
wertepach, górach i wybojach, jddnem sło
wem po drodze, jaka  do Ojcowa prowadzi. 
Lecz oto wypogadzasz czoło, nie mając cza
su myśleć o drogach dolegliwych, na widok 
malowniccych ruin Eabsztyna", z którego to 
zamku wywołasz sobie przed oczy mimowoli 
postać Starosty Rabsztyńskiego, i onych dwoj
ga stałych kochanków, tak  mile w powieści 
skreślone; przypomnisz pieśń K to  się w Opie
kę i ową postać serdecznego jej śpiewaka któ
ry  przebywał w tych stronach. Wszakżeż 
■wzięliśmy pocieszającą wiadomość, iż z 
Olkusza niezadługo pójdzie szosa przez oj
ców obok Pieskowej Skały do Michałowic 
komory celnej Lej klassy, odkąd już dalszy 
ciąg starej szosy do Krakowa prosto zapro
wadzi. Właściciele bowiem terrytorjów, k tó 
rędy szossa przechodzić ma, po 100 rs. na 
wiorstę zaofiarowali, a reszty dokonają szar- 
warki,

Przed samym Ojcowem spotykasz jednę za 
drugą, wsie Żederman i Przygonie, gdzie z 
kurnych chat dym płynący na drogę przez 
otwory w dachach ani się domyślać każe, ża
by mieszkańcy, bez gryzącej tam atmo fery 
w chałupie, tak  jak  ryba bez wody obejść 
się mogli. Mówią oni, że dym ten szczypiąc 
im oczy, zdrowia wzrokowi dodaje; obowią
zujące jednak przepisy nie pozwalają już sta- 
Aviać im nowych chałup bez kominów. Dzi
wna rzecz, zkąd się tu ten obyczaj Pińczu- 
ków i Polesiuków zaplątał, boć niedaleko 
w okolicy podobnych chat nie widać.

Mówi lud: ,,święty Bartłom iej zboże p rzy 
tłu m i11 w tym roku jednak szczególniej w

tych stronach i w Kaliskiem, dzień 24-t,y 
sierpnia zbyt się d la  żniwa pośpieszył z 
przyczyny owych ustawicznych deszczów. 
Mając przed oczyma szeleszczące, już o zmro
ku, poletki skąpego tu  zboża, zbliżyliśmy 
się do lasu jodeł, który swym tajemniczym 
płaszczem cuda polskiej Szwajcarji pokrywa. 
Spadając bez końca z góry śród coraz grub
szego zmierzchu majestatycznego lasu, wjeż
dża się w dolinę, która pokryta oponą mgły 
siwej, złudnie obszar morski przedstawia. 
Z pośród fal owego zciszonego morza wyj
rzała śpiczasta wieżyca ojcowskiego zamku, 
a nad nim najranniejsza gwiazda wieczorna 
pełnem światłem zabłysła, przyćmiwszy dro
bniejsze gwiazdki świętojańskich robaczków 
po stronach drogi hojnie błyczczących. Trzask 
bicza powożącego krakusa  przywitał ziemię, 
ruchliwy res tau ra to r  pokłonami wita przyby
sza u przybytku swego, zapraszając do por
tu. A port ten nazwany nieszczęśliwie H ote
lem pod  Łokietkiem, dla swej obfitej wilgoci 
słuszniej dewizę pod. wilgocią otrzymaćby wi
nien. Hotel ten jednak uniewinnić należy, bo 
gdyby go na wzgórzu, a nie w obsiąkłej wil
gocią dolinie wzniesiono, byłby najsuszszym 
w świecie. Dziś, ten budynek, droga popra
wiona nieco w bliskości jego, dalej altana 
dla muzyki śród warzywnego ogrodu z ban
derą, oraz grzybek albo raczej także altanka 
w tym kształcie na skale W itolornudzie wznie
siona i krzyż naprzeciwko doliny wysoko u- 
tkwiony, jedynemi są  dziełami rąk  ludzkich. 
Do przyszłych dzieł należałoby zaliczyć: za
prowadzenie zamków zamiast k łódek u drzwi 
numerów hotelowych, przetranzlokowauie h o 
telu na  więcej suche miejsce, wyuczenie 
pod wierzch osłów, które trzeba drążkami 
z miejsca podważać, albo też lepiej, zastąpie
nie ich mułami, i małe obniżenie ceny za 
pokoik przez dobę, wynoszącej z pościółką 
5 złotych. W ogóle dosyć tu jeszcze pięknych 
rzeczy jest  do spełnienia, których podróżni 
niezbyt zamożni, i z trudem dwoma rublami 
dziennie obejść się tu  mogący, oczekują, nić 
licząc w to złotego dziennie za przeczytanie 
gazet i tyleż za słuchanie muzyki. A prze
cież Ojców ze wszech miar godzien i najlu
dniejszych odwiedzin i przystępniejszych o- 
płat; lepszy też jest zysk częsty choć mały, 
niż większy a rzadki.

Mimo to, pielgrzym tutaj przybyły, tak  
wspaniałego i hojnego przyjęcia od natury 
dożnaje, iż przyjazd swój tylko bierze pod 
kredkę, lecz tu  przybywszy, zapomina chęt
nie o zabiegliwościach świata górnego, roz
koszując się czarownemi obrazami w doli
nie; ciałoby nawet swe oddał, byle tu naj
dłużej myślami swemi mógł błądzić. Nie po
ra  tu już rozpisywać się nad widokami gór, 
skał, wąwozów i lasów, i nie pora obrazo
wać groty olbrzymie, bo te już niejedno
krotnie nader zdolne odtworzyły pióra. P rze
wodnik po Ojcowskiej dolinie za 40 groszy 
nabyty, nieświadomych obznajmia dostatecz
nie, a fotografje K. Bajera i pejzaże p. Bou- 
charda, z którym mieliśmy przyjemność tu 
się spotkać, w malowniczych oddały je sza
tach w znacznej części, bo zresztą widoki tu- 
tejsze nie są do wyczerpania. (dok, nast.)

N a k ła d e m  L ito g ra f j i  J u l j a n a  M y lle r  p rz y  u lic y  S e n a 
to rs k ie j w p ro s t 0 0 .  R e fo rm a tó w  N r .  20 w y szed ł: N r. 2 
M ały  V ir tu o z  z aw ie ra ją c y  w y ją tk i  z o p e ry  L u k re c ja  B o r- 
g j a  i N o rm y  u ło ż o n e  n a  fo r te p ia n  w ła tw y m  s ty lu  cen a  k . 
1 6 . M a z u r te jż e  od  S k u b ią  u ło ż o n y  n a  fo r te p ia n  p rzez  A. 
G n a tlco w sk ieg o  cena  k o p . 22  i p ó ł.  D o  n a b y c ia  w  s k ła 
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b in o w icza  w  B ia ły m  S to k u . (N r. 444 —  1 — 3 )

B I B L I O T E K A  P O L S K A
S E R J A  N A  R O K  1S60, Z E S Z Y T  31, 

Z A W IE R A :

35, i 44

T o m  I I I  i I V  H is to r j i  N a ro d u  P o lsk ieg o  przez ksie. 
d za  A d a m a  N aru sz e w ic za , b isk u p a  Ł u c k ieg o . *'

R o zp raw a  o ży d ach  i k a ra ita c h  p rzez  T adeusza  Cza
ckiego, z d o d a tk ie m  w iadom ości o’ ży c iu  i pism ach an-' 
to ra .  (d o k o ń czen ie ) .

G łó w n y  s k ła d  d la  K ró le s tw a  P o lsk ie g o  i C esarstw a ro
sy jsk ieg o  w  k się g a rn i “ G u staw a  Gebethnera i Spółki t,-
W a rsz a w ie  n a  K ra k o w sk ie m -P rz e d m ie śc iu  N r. 415

(N r. 44 5 — 1— 3),

DLA POLEK NA BOK 1861.
w y jd z ie  w k ró tc e  n a k ła d e m  k s ię g a rn i  P olsk ie j, 

u lic a  M iodow a  N r . 482 (4),

O so b y  ży czące  sob ie  um ieścić  w ty m  kalendarzu  stoso
w n e  o b w ie szc zen ia  zech cą  się  zg ło sić  do  Z ak ładu  artysty , 
c zn o - lito g ra fic z n e g o  A . D zw o n k o w sk ieg o  ,i Spółki obok 
te jż e  k s ię g a rn i  eg zy s tu ją c eg o . A  to  tem  prędzej, że kilka 
ty lk o  s tro n n ic  n a  obw ieszczen ia  p rzezn aczo n o .

(N r. 44  2— 2— 3)
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z  d n iu  7 n a ź . i z i c r n i k a  IN G O  r żądano: płacono:

M n  e  t  y . Rs. Cl,
O Rs. |kop
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